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    Przeobrażenia społeczne, w których uczestniczymy, w bezpośredni sposób wpływają na rodzinę.


    Pojęcie „wychowywać” — z łacińskiego educere — oznacza „wyprowadzić z samego siebie, by wprowadzić w rzeczywistość”. Wychowywanie to proces, to spotkanie dwóch osób — wychowawcy i ucznia, to relacja zakładająca wzajemność. Aby tak się stało, niezbędne są: otwartość na drugą osobę, gotowość współpracy, a nade wszystko wzajemne zrozumienie. Fundamentem takiej relacji jest dialog, rozumiany nie tylko jako komunikacja, ale także, a nawet przede wszystkim, jako postawa.


    Wychowanie to zadanie jednocześnie trudne i twórcze. Poza miłością i jak najlepszymi intencjami wymaga także wiedzy i kompetencji. Takiej wiedzy i pomocy poszukują rodzice, również dlatego, że mamy do czynienia z szybkimi przeobrażeniami społecznymi, budzącymi niepokój i niepewność. Najważniejsze środowisko wychowawcze, jakim jest rodzina, wymaga od jej członków — przede wszystkim rodziców — integralnego zespolenia celów i dążeń, podejmowania działań dobrowolnych, ale wynikających z poczucia odpowiedzialności.


    Wychowanie dzieci jest dla wszystkich doświadczeniem nowym. Czasem konfrontacja wyobrażeń i marzeń o funkcjonowaniu w roli rodzica z codzienną rzeczywistością bywa bolesna. Dlatego właśnie rodzice potrzebują wsparcia. Właśnie wsparcia, a nie przejmowania ich niezbywalnej funkcji, pouczania, narzucania „jedynie słusznych” metod czy sposobów myślenia. Potrzebują umocnienia w swojej miłości do dzieci, czasem nowego pomysłu, czasem zdystansowanej refleksji.


    Wierzę, że ta książka spełni te oczekiwania wielu rodziców.


    Joanna Sakowska — Psycholog


    Ośrodek Rozwoju Edukacji w Warszawie


    Autorka programu „Szkoła dla Rodziców i Wychowawców”

  


  
    Wstęp


    Wychowanie jest jak nauka jazdy na rowerze. Nie nauczy jej ojciec, który biegnie za rowerem, ani ten, który czyta instrukcje po fakcie, gdy dziecko leży już na ziemi. Dziecko, które po raz pierwszy siada na rowerze, musi być tyle razy podtrzymane co puszczone swobodnie. Sztuka wychowania polega na tym, aby wiedzieć, w którym momencie uczynić pierwszą, a w którym drugą rzecz.


    — Pino Pellegrino


    Inspiracją do powstania tej książki były moje doświadczenia jako matki czwórki dzieci, pedagoga szkolnego, pracownika poradni psychologiczno-pedagogicznej, terapeuty i socjoterapeuty. Zainspirowała mnie także kilkuletnia praca jako społecznego kuratora sądowego nieletnich i prowadzenie grup terapeutycznych dla dzieci z rodzin z problemem alkoholowym.


    Najwięcej jednak przy powstawaniu tej książki, w mojej własnej ocenie, zawdzięczam przygodzie ze Szkołą dla Rodziców i Wychowawców. Ten program, autorstwa Joanny Sakowskiej, poukładał i usystematyzował moją wiedzę na temat wychowania dzieci — wychowania poprzez miłość i szacunek, poprzez budowanie dobrych, wartościowych relacji dorosłego z dzieckiem. Miałam wyjątkowe szczęście nabywać umiejętności pod okiem Mistrza — autorki programu — za co jestem wdzięczna i co daje mi poczucie siły i pewność co do słuszności tej drogi. Poza doświadczeniem uczestniczenia w warsztatach prowadzonych przez autorkę programu miałam także niewątpliwą przyjemność prowadzenia grup rodziców i wychowawców jako trener-realizator Szkoły dla Rodziców i Wychowawców. Doświadczenia innych są niezwykle budujące. Często spotkania grupy są dla zapracowanych ojców, matek, wychowawców jedyną możliwością, żeby porozmawiać o swoich niepokojach, wyjaśnić wątpliwości, wymienić się refleksjami i przemyśleniami na temat swojego wkładu w wychowanie, wartości i skuteczności podejmowanych działań. Pozwala to także na rzecz wyjątkową: na spojrzenie na proces wychowania oczami dziecka — tego, jakim byliśmy kiedyś, i tego współczesnego, naszego dziecka. Retrospekcja — choć czasem dla niektórych bolesna — pozwala odkryć to, co ukryte. Próbowanie, sprawdzanie, ćwiczenie dają możliwość zweryfikowania „na sucho” odczuć, przetrenowania konkretnych zachowań — zanim będzie okazja zastosować je w codziennym, nieprzewidywalnym do końca życiu.


    Prowadziłam, a raczej współprowadziłam, grupy składające się z samych matek, z rodziców obojga płci, wychowawców będących równocześnie rodzicami, a także grupy mieszane. W jednej z grup dominowali rodzice samodzielnie (nie: samotnie!) wychowujący dzieci. Wyjątkowym przeżyciem dla mnie i ogromnym wyzwaniem było prowadzenie grupy rodziców zastępczych i adopcyjnych — ich mądrość życiowa, ogromna i całkowicie bezwarunkowa miłość do „cudzych”, ale bardzo SWOICH dzieci budzą mój wielki szacunek. Lubię wyzwania — elementy Szkoły dla Rodziców i Wychowawców realizowałam także z grupą rodziców dzieci niepełnosprawnych. Siła i determinacja tych rodziców jest zadziwiająca.


    Nie znajdziesz, drogi Czytelniku, na końcu tej pozycji bibliografii. Znajdziesz natomiast na początku podziękowania dla wszystkich osób, dużych i małych, które bezpośrednio lub pośrednio przyczyniły się do napisania tego „dzieła”. Doświadczenia zdobyte w kontakcie z drugim człowiekiem są bowiem wartościowsze niż szperanie w źródłach.


    Elżbieta Chlebowska


    

  


  
    Rozdział 1.

    Certyfikat rodzica?


    Współcześnie na każdym kroku kompetencje człowieka są sprawdzane, często weryfikowane, dokumentowane, certyfikowane. Aby móc bezpiecznie poruszać się rowerem, dziesięciolatek musi zdać egzamin na kartę rowerową, a zanim do niego przystąpi, spędza wiele godzin na nauce zasad ruchu drogowego, znaków drogowych, wyposażenia roweru i rowerzysty, a nawet podstaw udzielania pierwszej pomocy — nie mówiąc o technicznej stronie obsługi dwukołowca. Podobnie jest z kartą pływacką: zasady stylowego pływania ćwiczone godzinami, skok na główkę, 100 metrów przepłynięte bez przerwy, by zyskać wymarzony dokument. Do pełnej dorosłości i samowystarczalności jeszcze daleko, ale po drodze czeka karta motorowerowa, patent sternika, karta wędkarska, prawo jazdy, legitymacja klubu, stowarzyszenia czy związkowa. Zawsze na wstępie konieczne jest poznanie zasad, zdobycie pewnych wiadomości i umiejętności, a często zdane egzamin, sprawdzian, test. Aby zostać małżonkiem, konieczne jest ukończenie kursu przedmałżeńskiego. Nawet do porodu wiele kobiet przygotowuje się, odbywając odpowiednie szkolenie, choć natura przecież doskonale wie, jak rodzić. Tylko żeby zostać rodzicem nie potrzeba nic. Czy rzeczywiście? Żadnej wiedzy? Żadnych przygotowań? Żadnych szczególnych umiejętności? Skąd niby mamy znać zasady wychowania? Ano, z własnego doświadczenia, przecież wszyscy byliśmy dziećmi, wiemy, na czym polega wychowanie.


    Choć każdy ma w tym względzie nieco inne doświadczenia, łączy nas często jedno. Wychowując się w rodzinie, obserwujemy i uczymy się wypadkowej metod wychowawczych preferowanych w domach naszych rodziców. I nawet jeśli sporo czasu przebywamy u babci czy cioci, to najbardziej utrwalone pozostają metody rodziców. Z różnych względów — także tych emocjonalnych, bazujących na silnym związku z rodzicami, poczuciu przynależności i zależności, ale także ze względu na silne zakodowanie wynikające z kilkunastoletniej pow­tarzalności pewnych zjawisk. Nie znamy innych środowisk wychowawczych — czasem jedynie ze słyszenia czy obserwacji rówieśników. Niemal każde starsze dziecko przeżywa taki moment, w którym zarzeka się, że nigdy, ale to nigdy nie będzie takie jak jego rodzice. W myślach znacznej większości nieco starszych, nastoletnich już dzieci pojawiają się postanowienia: „Kiedy ja będę matką, to na wszystko pozwolę mojemu dziecku, nie będę takim zgredem”. Okazuje się jednak, że jako rodzice powielamy wzorce wyniesione z domu. Nie dlatego, że zmieniliśmy zdanie i uznajemy je za najbardziej wartościowe na świecie, ale właśnie dlatego, że innych metod nie znamy. A dawno już ukryliśmy w pamięci nieprzyjemne doświadczenia wieku dziecięcego i te buntownicze emocje. Czasem zdarza się, że jeśli doznaliśmy w dzieciństwie czegoś, co było trudne, bolesne, krzywdzące, rzeczywiście zmieniamy diametralnie sposoby wychowawcze. Nie chcemy naszym dzieciom fundować tego, co sami otrzymaliśmy. Nie jest to jednak łatwe, nawet dla tych osób, które zostały bardzo skrzywdzone. Potrzebne są do tego świadomość, sporo samozaparcia i ogrom przekonania, że można inaczej. Znam wiele przykładów takich rodziców, którzy w dzieciństwie przeszli piekło, a swoim dzieciom fundują tyle samo, jeśli nie więcej, bólu, cierpienia, upokorzenia. Znam też wielu dorosłych pamiętających złe doświadczenia z dzieciństwa, którzy swoim wychowankom zapewniają raj na ziemi, a co najmniej szczęśliwe, dobre życie.


    Jedynym produktem, który człowiek otrzymuje bez instrukcji obsługi, jest dziecko.


    — Andrzej Majewski


    Podobnie jest z nauczycielami w szkole, przedszkolu, innych placówkach. Lata studiów przygotowujących do pracy z dziećmi zdecydowanie bardziej nastawione są na przekazywanie wiadomości i kształtowanie umiejętności związanych z NAUCZANIEM. Wychowanie jest trochę na boku, jako mniej potrzebne, z pewnością nie niezbędne, bo to przecież wysoki poziom wykształcenia jest bezcenny! Bo przyszłość naszego narodu to dobrze wykształcone społeczeństwo — więc często zapomina się o relacjach. Nie uważam, że za wychowanie dzieci odpowiada szkoła czy przedszkole — moim zdaniem placówki wychowawcze mają wspomagać wychowawczą rolę rodziny: wspierać w zakresie przez rodziców wskazanym, zaakceptowanym. Zdarza się jednak i tak, że środowisko szkolne jest jedynym „zdrowym” środowiskiem dla dziecka.


    Na studiach o specjalnościach nauczycielskich są oczywiście przedmioty związane z psychologią i pedagogiką, a także praktyki w szkołach i przedszkolach — nie znam jednak nikogo, kto po ukończonych studiach posiadał w pełni umiejętności wychowawcze. Czasem, zwłaszcza zaraz po ukończeniu studiów, młodzi nauczyciele mają przeświadczenie, że wiedzą i potrafią nie tylko nauczać, ale i wychowywać, potem jednak okazuje się, że wzorce wyniesione z lat własnej nauki znów dominują. Jeśli nie dojdzie do głosu refleksyjność, to taki nauczyciel zamiast mistrzem staje się w najlepszym wypadku rzemieślnikiem. Specyfika pracy z grupą dzieci czy młodzieży, w której każde dziecko jest inne, ma inny temperament, doświadczenia, pochodzi z innego środowiska rodzinnego, wymaga od nas wysokiego poziomu umiejętności wychowawczych i komunikacyjnych — nie tylko po to, aby rzeczywiście nauczyć i wspomóc wychowanie młodych ludzi, ale także po to, by zadbać o szacunek do samego siebie, by zadbać o własne zdrowie psychiczne


    Program Szkoły dla Rodziców i Wychowawców, jak również prezentowana czytelnikom publikacja, skierowane są, zgodnie z tytułem, do tych grup osób, które najczęściej i w największym zakresie mają wpływ na młode pokolenie. Do osób, które najwięcej czasu spędzają, kontaktując się z dziećmi i młodzieżą, ważnymi, znaczącymi dla nich, które swoim zachowaniem dają im przykład — każdego dnia. Do osób, które choć już wiele wiedzą i potrafią, ciągle mają potrzebę doskonalenia siebie i swoich umiejętności wychowawczych.


    Z nauką jest jak z wiosłowaniem pod prąd. Skoro tylko zaprzestaniesz pracy, zaraz spycha cię do tyłu.


    — Benjamin Britten

  


  
    Rozdział 2.

    Co zrobić, by być wystarczająco dobrym rodzicem/wychowawcą?


    Kim jest wystarczająco dobry rodzic? To rodzic, który nie czuje przymusu czy silnej potrzeby bycia idealnym (informacja dla zapominalskich: ideały nie istnieją!), dąży jednak do tego, by nie szkodzić, nie krzywdzić i poprowadzić dziecko do świadomej i wartościowej dorosłości. To rodzic, który czasem wątpi — ale poszukuje, czasem zbłądzi — ale odszukuje właściwą ścieżkę, który czasem przesadzi — ale potrafi przeprosić. To dorosły, dla którego wartościowa relacja z dzieckiem jest jednym z najwyższych dóbr.


    Kim więc powinien być rodzic, który dobrze troszczy się o swoje dziecko? Wystarczająco dobry rodzic:


    
      	Ma świadomość, że jest odpowiedzialny za życie i zdrowie swojego dziecka, ale także za jego wychowanie, czyli przygotowanie do samodzielnego życia, czyni starania, aby nie tylko dzień dzisiejszy, ale i całe dorosłe życie było przyjazne dziecku.


      	Ma świadomość, że dziecko, jego rozwój, poglądy, wartości są ściśle zależne od rodzicielskich oddziaływań, wie, że opieka i wychowanie to proces zachodzący w każdej chwili życia, nie tylko w momentach, kiedy jesteśmy przygotowani i dobrze nastawieni.


      	Wie, że dziecko dane mu jest „na chwilę”, a najważniejszą część swojego istnienia odda innym ludziom — i sobie!


      	Dba o siebie, swoje potrzeby fizyczne, psychiczne i duchowe, aby mieć siłę i ochotę zmierzyć się z codziennymi trudnościami — ma świadomość, że warunkiem szczęśliwego dzieciństwa jest szczęśliwy i spełniony rodzic (spełniony w wielu rolach, nie tylko rodzica).


      	Rozumie swoje uczucia i potrzeby, co pozwala mu zrozumieć uczucia i potrzeby dziecka, także, a może przede wszystkim, wtedy, gdy ono same jest zbyt niedojrzałe, by je samodzielnie wyrażać.


      	Nie czuje się robotem, którego każdy ruch warunkowany jest wcześniej ustalonymi zasadami — człowieczeństwo z elastycznością, wrażliwością i niedoskonałością to jego codzienność.


      	Ma poczucie, że nie zawsze musi wszystko wiedzieć lepiej, daje sobie prawo do błądzenia i popełniania pomyłek, za które nie boi się przeprosić, których nie wstydzi się naprawiać i które sam sobie wybacza.


      	Rozumie, że dziecka nie należy nadmiernie chronić przed życiem, a także to, że najlepszym miejscem do uczenia się, jak radzić sobie z problemami, jest rodzina, ma świadomość, że wczesne uczenie się na własnych błędach w środowisku przyjaznym i pełnym zrozumienia daje dziecku poczucie siły i moc do radzenia sobie z problemami napotykanymi w dorosłości.


      	Zależy mu na jasnym porozumiewaniu się z dzieckiem, potrafi nie tylko mówić, ale i słuchać, czasem zdecydowanie więcej słuchać, niż mówić.


      	Ważne dla niego są wartościowe relacje z własnym dzieckiem.


      	W wychowaniu nie polega na poczuciu władzy i siły, ale na szacunku i poszanowaniu godności.

    


    Wystarczająco dobry rodzic zasypia i budzi się z przekonaniem, że wie, co dla jego dziecka jest dobre. Może codziennie spokojnie spoglądać na swoje dziecko z wiarą, że robi to, co dla niego najlepsze. Nie tylko teraz, ale i na przyszłość.


    Nie jest to takie oczywiste i takie proste, jak się wydaje na pierwszy rzut oka. Aby być dobrym rodzicem, trzeba się do tego przygotować.


    Kiedy w wieku 21 lat zostałam po raz pierwszy matką, miałam wielką ufność w to, że dzieci po prostu „się chowają”. Zaczytywałam się książkami (dawne to były czasy, bez internetu), które w głównej mierze traktowały o TECHNICZNYM podejściu do dziecka — jak przewinąć, czym i ile razy karmić, jak układać do snu, ile czasu nosić… Wierzyłam, że moim zadaniem jest jedynie nakarmić, przewinąć, zapewnić ochronę i kochać. Kochać bez granic.


    Czy sama miłość wystarczy? Z pewnością jest niezbędna, jest dla dziecka czymś równie ważnym (pewnie nawet ważniejszym) jak najpierw mleko matki, a potem inne jedzonko. A także jak sen, zabezpieczenie potrzeby bezpieczeństwa, akceptacji. Ale miłość matczyna, miłość rodzicielska może być różna. Ślepa miłość, pozwalanie na wszystko, wychowanie tzw. bezstresowe nie jest łatwe dla rodzica, a co gorsze, skutki takiego wychowania nie są korzystne dla dziecka. Takich bezstresowo wychowanych młodych ludzi, którzy zawsze robią to, na co mają ochotę, niezależnie od tego, czy krzywdzi to innych, czy też nie, pełno jest w naszych miastach, na ulicach, stadionach, w szkołach. Trudno mieć pretensje do młodych ludzi, że zachowują się w określony sposób, jeżeli od najwcześniejszego dzieciństwa pozwalano im na wszystko, spełniano nie tylko potrzeby, ale i zachcianki. To my, dorośli, odpowiedzialni jesteśmy za następne pokolenia. Wiem, brzmi to patetycznie i pewnie ten slogan słyszałeś już, Czytelniku, wielokrotnie. Dla mnie jednak to nie jest slogan, wyświechtany tekst, wytarty frazes — to prawda, nad którą warto się zastanowić.


    Jest i druga strona medalu zwanego wychowaniem. Z drugiej strony tego zagłaskania, ulegania jest zabranianie, karanie, rygor. Dla mnie, osoby, która uważa się za humanistę, która za największą wartość uznaje człowieka, żadna sytuacja i żadna instytucja nie jest wystarczającym usprawiedliwieniem, by instrumentalnie traktować ludzi. Nadmiar kontroli budzi bunt, nie zaś zrozumienie.


    Ten medal rodzicielskiej miłości ma jeszcze trzeci element —brzeg łączący obie strony. Kiedy rzucić monetę w górę, zawsze upadnie ona na jedną ze stron. Jeśli chcemy, żeby los lub własne doświadczenie zdecydowały za nas, jakie będą nasze relacje z dzieckiem — to możemy się na tym bardzo zawieść. Aby rzucona moneta spadła na krawędź, trzeba jej w tym pomóc — tak, jak trzeba pomóc sobie w opanowaniu trudnej sztuki mądrej miłości do dziecka.


    Wychowanie, jeśli nie jest wzorem i miłością, nie jest wychowaniem.


    — Johann Heinrich Pestalozzi


    Nauczyciel, wychowawca to rola pomieszana, coś pośredniego pomiędzy profesjonalistą, misjonarzem, mistrzem, wzorcem a technikiem. To trudna rola. To zawód z jednej strony taki, jak każdy inny, wymagający specjalnego przygotowania, znajomości zasad i norm, posiadania specyficznych umiejętności i talentów, z drugiej jednak jest to zawód wyjątkowy, bo zajmujący się „obróbką” szczególnego materiału.


    Najogólniej rzecz ujmując: każdy nauczyciel jest wychowawcą — czy tego chce, czy nie, czy ma tego świadomość, czy też nie. Osoby związane z oświatą rozróżniają rolę nauczyciela — wykładowcy konkretnego przedmiotu i rolę wychowawcy — opiekuna zespołu klasowego, sprawującego nadzór nad konkretną grupą uczniów. Oczywiste jest jednak, że ról tych nie da się rozdzielić. Wychowujemy poprzez kontakt z dzieckiem, nawet jeśli ten kontakt jest sporadyczny (np. jedna lekcja danego przedmiotu na tydzień, jedna godzina rytmiki czy półgodzinne zajęcia z języka obcego w przedszkolu).


    W pracy wychowawczej niezbędne są pewne kompetencje i predyspozycje, np. predyspozycje osobowościowe, takie jak:


    
      	Bycie świadomym własnej wartości i spora umiejętność radzenia sobie z silnymi stresami i napięciami, aby nie wpływały one niszcząco na własną samoocenę, pozwala zachować dystans i ułatwia pracę z młodymi ludźmi; poczucie własnej wartości, samoakceptacja niezbędne są także w lustrzanym budowaniu podobnych cech u wychowanków.


      	Kreatywność w działaniach wychowawczych i edukacyjnych nie pozwala na popadanie w rutynę i w ten sposób zapobiega „zamordowaniu” pasji. Patrzenie na każdą sytuację i każdego wychowanka jak na coś zupełnie wyjątkowego nie jest łatwe, warto jednak ciągle zauważać nowe, inne aspekty pracy, a kreatywne metody, nieszablonowe podejście do nauczania dają rewelacyjne rezultaty.


      	Stawanie każdego dnia przed trudnym wyzwaniem kształtowania młodego człowieka wymaga sporej odwagi — czasem trzeba się czemuś sprzeciwić, zająć jasne stanowisko i wytrwale go bronić.


      	Współodczuwanie, empatia to niezbędne cechy wychowawcy — wczucie się w sytuację wychowanka może być jedynym sposobem na zrozumienie mechanizmów działania, którym się poddaje, a co za tym idzie: na zrozumienie jego samego.


      	Równie niezbędna jest cierpliwość — zarówno proces nauczania, jak i wychowania nie polega na wciskaniu odpowiednich guziczków i obserwowaniu natychmiastowych zmian — to proces żmudny, czasem trudny, a zawsze wymagający cierpliwości.


      	Świadomość swoich działań i wynikających z nich konsekwencji, czyli odpowiedzialność, jest niezmiernie ważna w pracy wychowawczej. Czasem nie da się uniknąć błędów, jednak wszelkie działania powinny być podejmowane według najlepszej z możliwych opcji, a ewentualne błędy i niedociągnięcia zostać naprawione.


      	Charyzma to cecha wyjątkowa, nieczęsto spotykana, ale i wyjąt­kowo przydatna w działaniach wychowawczych.

    


    Wśród kompetencji pedagogicznych pożądane są:


    
      	Autorytet nauczyciela wychowawcy (szczegółowo napiszę o tym poniżej) powinien naturalnie wynikać z jego temperamentu, powinno się pozwalać uczniom korzystać z niego, a nie kazać im pozostawać pod jego presją.


      	Umiejętność skutecznego komunikowania się to cecha niezbędna każdemu uczestnikowi życia społecznego, brak tej kom­petencji utrudnia porozumiewanie się nawet bardzo bliskich sobie ludzi, a w relacjach dorosły – dziecko jest nie do przecenienia. Jasne, jednoznaczne i precyzyjne komunikaty pozwalają dziecku poznawać świat i siebie samego, proces komunikacji wymaga sporych kompetencji i zaangażowania (szerzej na ten temat napiszę poniżej)


      	Umiejętność mediacji to także bardziej sztuka niż umiejętność — pozwala każdej ze stron sporu (a sporów i konfliktów nie da się uniknąć) poczuć się wysłuchaną i ważną, pozostanie bezstronnym bywa trudne, ale warto próbować.


      	Konsekwencja i wiarygodność są niezbędne, aby praca wycho­wawcza przynosiła efekty, bycie wiarygodnym to konieczny warunek wszelkich oddziaływań wychowawczych — mówienie o szkodliwości palenia przez osobę palącą albo wykrzyczany wykład o tym, dlaczego nie wolno krzyczeć, nie będą skuteczne.


      	W dobrej relacji ucznia z wychowawcą ważna jest także dyskrecja — to dzięki niej wychowawca może zasłużyć na zaufanie, może zostać powiernikiem, a to jest ważne zwłaszcza w sytuacjach uczniów z trudnymi problemami, wychowujących się w nieprzyjaznym środowisku (warto z samym sobą dojść do porozumienia, aby jasno ustalić, kiedy zostaje przekroczona granica nieinformowania o problemach ucznia — czasem sytuacja związana z potrzebą dotrzymania danego słowa z jednej strony i obowiązkiem poinformowania kogoś o zagrażającej sytuacji z drugiej może być bardzo trudna).


      	Szerokie horyzonty wiedzy pozwalają wychowawcy w pracy z uczniami z różnych środowisk, różnych kultur, o różnych zainteresowaniach i poglądach być na bieżąco z tym, o czym mówią i czym żyją jego uczniowie. Na mój wielki szacunek zasługują nauczyciele z wieloletnim stażem, którzy surfują po internecie, czytają książki młodzieżowe, słuchają muzyki i oglądają filmy przeznaczone z założenia dla młodszego pokolenia — nie po to, by udowadniać swoją „duchową młodość”, by sztucznie zachwycać się „sztuką młodzieżową”, ale po to, by być na bieżąco z zainteresowaniami ludzi młodych i móc rozmawiać ze swoimi uczniami także o tych, ważnych dla nich sprawach.

    


    Nie bez znaczenia są także uznawane przez nauczyciela wartości. Życie zgodne z głoszonymi poglądami, respektowanie głoszonych przez siebie zasad to podstawa wiarygodności. Każda niespójność pomiędzy tym, co mówi, a tym, co robi nauczyciel, będzie przez uczniów wychwycona i spowoduje spadek zaufania i wiarygodności dorosłego. Utrwalają się w ten sposób stereotypy, żeby „mówić jedno, a robić drugie”, choć przecież nie tego chcemy uczyć nasze dzieci.


    Wśród kompetencji wychowawczych, cech dobrego wychowawcy znajdują się także mniej strukturalne, ale bardzo korzystne cechy składające się na styl bycia i temperament:


    
      	pogodne usposobienie,


      	poczucie humoru,


      	stabilność emocjonalna,


      	realizm w ocenianiu rzeczywistości.

    


    Nauczyciel ma wpływ na wieczność. Nie jest bowiem w stanie określić, gdzie kończy się jego oddziaływanie.


    — Henry Brooks Adams


    W publikacji zamieszczonej w internecie autorstwa Heleny Obajtek (http://pldocs.docdat.com/docs/index-179980.html, data dostępu: 17.06.2013 r.) znalazłam tekst pt. „Jaki powinien być dobry nauczyciel wychowawca”, którego fragment pozwolę sobie tu zamieścić, jako że podsumowuje rzeczywiste predyspozycje i umiejętności tak ważne w pracy szkolnej.


    Jaki powinien być dobry nauczyciel wychowawca, jakie cechy posiadać, jakie cechy w sobie kształtować, jakie przykłady dawać swoim wychowankom?


    To cechy, które próbujemy w sobie kształtować i z którymi sami chcielibyśmy się utożsamiać! To cechy, jakich poszukujemy u osób, z którymi chcę się przyjaźnić, i jakie chcemy przez swoje życie w sobie pielęgnować. (…)


    
      	To osoba, której zależy na uczniach i nie żałuje dla nich czasu, miłych słów — a wszystko po to, aby zachęcić ich do większych wysiłków. Dobra wola i szczere intencje wracają jak bumerang do ofiarodawcy.


      	To człowiek, który tworzy dobry nastrój i poczucie, że każdy wychowanek jest niezwykły i ważny dla niego i świata. Gdy chcesz cieszyć się zaufaniem — okazuj go swoim wychowankom.


      	Nie okazuje wyższości, ale identyfikuje się z zespołem, stwarza możliwość wyrażania tego, co myślą i czują, bo często rodzice nie mają czasu na szczerą rozmowę ze swoim dzieckiem.


      	Swoim zachowaniem sprawia, że wszyscy czują się potrzebni, a każdy ma jakieś szczególne i wyjątkowe zalety, ale i wszyscy popełniają błędy. Człowiek, który nie potrafi spojrzeć na siebie z odrobiną krytycyzmu, przestaje się rozwijać.


      	To człowiek, który ma szerokie horyzonty i interesuje go wiele spraw, dąży nieustannie do rozwoju, odważnie przyjmuje wyz­wania. Studiowanie psychologii, kończenie kolejnych kursów i studiów podyplomowych dotyczących zasad postępowania z wychowankami nie będzie miało żadnego sensu, jeśli nie zrobi się użytku z tej wiedzy.


      	Potrafi rozmawiać i słuchać — brak zainteresowania powoduje powstawanie muru, który niezwykle trudno zburzyć. W każdym człowieku drzemie potrzeba uznania i chęć wyróżniania się spośród innych.


      	Pomaga uczniom nie tylko wtedy, gdy ma czas, ale zawsze znajduje czas i zadaje sobie wiele trudu, by każdemu pomoc na tyle, na ile jest to możliwe. Osobiste zainteresowanie to coś, czego oczekuje każdy w kontaktach z innymi. Nie wolno nam zawieść oczekiwań swoich wychowanków, bez względu na to, jak jesteśmy zapracowani.


      	Dobry wychowawca nie żałuje pochwał i komplementów tam, gdzie się one powinny pojawić. Nie akceptując czyjegoś pomysłu, lepiej zachować milczenie, niż potępiać całkowicie. (…)


      	Nowoczesny wychowawca to człowiek otwarty na nowe idee, chętny do modyfikowania nie tylko postaw uczniów, ale i własnych zachowań. Inspiruje w ten sposób swoich wychowanków, a szczególnie tych, którzy chcieliby coś zmienić w swoim życiu, ale boją się ryzyka.


      	Dobry wychowawca nie kieruje się uprzedzeniami i raz utrwalonymi osądami na temat swoich wychowanków, ale poznaje ich stale na nowo i kształtuje nowe poglądy na temat osób, z którymi się spotyka w różnych sytuacjach. Każdy z nas w ciągu życia zmienia się pod wpływem doświadczeń.


      	Dobry wychowawca świadomie stara się nikogo nie ranić, unika psucia opinii komukolwiek, szczególnie w sytuacji, 
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